
Początek historii - w grudniu 2002 r. biorę kredyt na samochód Renault Clio w ING Banku Śląskim. Kwota 
kredytu  to  21300 zł  rozłożone  na  48  comiesięcznych  rat.  Kredyt  spłacam regularnie  aż  do  2004  r.  W 
listopadzie, po wcześniejszym kontakcie z bankiem, dokonuję przelewu całej pozostałej kwoty, regulując 
wszystkie moje zobowiązania wobec ING. Otrzymuję pismo, które ten fakt potwierdza.

W marcu 2005 r., przy okazji ubiegania się o kredyt hipoteczny, dowiaduję się, że według danych w BIK, 
miałem opóźnienie w płatności jednej raty. Czas opóźnienia zawarty był w przedziale od 31 do 90 dni. Bank, 
który chce udzielić mi kredytu hipotecznego zaczyna mnie traktować podejrzliwie i wymaga dodatkowego 
zabezpieczenia w postaci blokady 6000 zł na koncie przez 2 lata.



Pomimo wytężania umysłu, nie mam pojęcia o jakie opóźnienie może bankowi chodzić. Dzwonię na infolinię 
ING -  pracowniczka  call  center  nie  jest  w  stanie  udzielić  mi  żadnej  informacji.  Twierdzi,  że  zgodnie  z 
wysłanym pismem, nie mam żadnych zobowiązań wobec ING.

Składam wniosek o raport konsumencki BIK. Po tygodniu go otrzymuję. Jedna z tabel mówi, że rata za lipiec 
2004 r. jest opatrzona komentarzem "czasu spłaty", który jest "poniżej standardu", a więc w zakresie "31-90 
dni".:

Podane informacje naprowadzają mnie na potencjalną przyczynę wpisania do BIK – w lipcu 2004 r. istotnie 
spóźniłem się o 10 dni z płatnością jednej raty. Spowodowane to było zmianą formatu numeru rachunku i 
zleceniem stałym, które z powodu tej zmiany nie zostało zrealizowane. Jednak zdziwienie moje budzi fakt, 
dlaczego 10-cio dniowe opóźnienie znalazło  się w kategorii  “31 do 90 dni  opóźnienia”.  Sprawę próbuję 
wyjaśnić u źródła, wysyłam więc następujące pismo do ING:



Odpowiedź  otrzymuję  bardzo  szybko.  Ku  mojemu  zaskoczeniu,  bank  stwierdza,  że  obsługa  kredytu 
przebiegała prawidłowo i potwierdza moją wersję na temat niewielkiego opóźnienia w płatności jednej raty.



Ze względu na brak czasu, do sprawy wracam dopiero w październiku 2005 r. Wysyłam e-maila opisującego 
moją historię do Miejskiego Rzecznika Konsumentów w Warszawie. Otrzymuję telefon, w którym jestem 
proszony o wystosowanie pisma do ING, w którym upoważniam Rzecznika Konsumentów do kontaktów z 



ING w moim imieniu. Pismo niezwłocznie wysyłam:

Po 2 miesiącach, dostaję kopię pisma, które Rzecznik Konsumenta przesłał do ING:



W styczniu  2006 r.  otrzymuję odpowiedź na pismo Rzecznika Konsumentów,  w którym wyjaśniany jest 
powód,  dla  którego moje dane trafiły  do BIK.  Otóż,  przy płatności  jednej  z  rat,  wskutek mojej  pomyłki, 
przelałem kwotę o 0,01 zł mniejszą, niż właściwa. ING zobowiązało się jednocześnie do sprostowania moich 
danych w BIK:



W lutym 2006 r. składam do BIK wniosek o raport konsumencki – chcę się upewnić, czy faktycznie moje 



dane zostały sprostowane. Istotnie – cytowana wcześniej tabelka wygląda teraz dużo lepiej:

Z pewnością ciekawym spostrzeżeniem jest fakt, że “data ostatniej aktualizacji” wcale się nie zmieniła! Czy 
to oznacza, że w bazie danych BIK bank może zmienić tak istotne informacje, bez zostawiania śladu w 
systemie? To zdecydowanie podważa zaufanie do całej instytucji...


